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PREZENTACJA OŚRODKA: Duda Clinic Implantologia i Stomatologia Estetyczna, 
Katowice, ul. Kołodzieja 8
TEMAT: Pełne rekonstrukacje implantoprotetyczne łuków zębowych. 

Z drem n.med. Mariusz Duda, DICOI rozmawia red. Monika Zmuda

Dzień dobry Panie Profesorze.  
Pozwoli Pan, że najpierw serdecznie pogratuluję wyboru  do 
Władz Stowarzyszenia i objęcia funkcji 2. wiceprezydena PSI.  
Od kilku lat jest Pan jednak kierownikiem Ośrodka Curriculum 
w Poznaniu, jak po tym czasie postrzega Pan działanie naszego 
stowarzyszenia na tle innych organizacji do których Pan należy? 
Co jest dla Pana najważniejsze w naszym dalszym rozwoju?

Bardzo dziękuję, to dla mnie prawdziwy zaszczyt!  Włączenie się 
w działalność szkoleniową w dziedzinie implantologii stomato-
logicznej było w moim przypadku konsekwencją dwóch oko-
liczności: w dalszej i nieodległej przeszłości. W czasie mojej pracy  
w Klinice Chirurgii Jamy Ustnej i Szczękowo-Twarzowej w Kolonii 
w latach 80-tych zetknąłem się z licznymi i to niebezpiecznymi 
powikłaniami poimplantacyjnymi.  Również mój Mentor prof. Ste-
fan Flieger zwracał uwagę na niedoskonałości ówczesnych pro-
cedur implantologicznych. Intrygowało mnie to i postanowiłem 
zainteresować się tymi zagadnieniami. Nieoczekiwanie zwróciła 

się do mnie uznana w tej dziedzinie Firma Straumann Institut, 
proponując udział w organizacji szkoleń w Polsce i tym sposo-
bem znalazłem się w kręgu tej tematyki. W 1992 r. uczestniczyłem 
w szkoleniu implantologicznym w Monachium pod kierunkiem  
prof. Gisberta Krekelera. Kładł on szczególny nacisk na przygoto-
wanie chirurgiczne lekarzy podejmujących się wszczepiania im-
plantów. Prawdziwy „boom” implantologiczny z początków no-
wego wieku, jednodniowe kursy, zestawy narzędziowe w zamian 
za kupno określonej liczby wszczepów spowodowały znaczne 
obniżenie jakości zabiegów. Jednocześnie brakowało programów 
dydaktycznych dla studentów i lekarzy, o podręcznikach nie wspo-
minając. Te wszystkie okoliczności uzmysłowiły mi jak istotne jest 
„prawdziwe” szkolenie w dziedzinie implantologii. Okoliczność 
nieodległa ‒ ale to już jednak 6 lat! ‒ to spotkanie z drem n. med. 
Mariuszem Dudą,  którego wizja, zapał, determinacja, konsekwen-
cja w działaniu są dla polskiej implantologii nieocenione! PSI jest 
organizacją prowadzącą najlepszy kurs implantologiczny w Polsce. 
Najlepiej świadczy o tym nieprzerwany i stale cieszący się dużym 
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zainteresowaniem cykl Curriculum. Proszę jeszcze zwrócić uwagę,  
że PSI jest organizacją całkowicie niezależną od struktur oficjal-
nych jak uczelnie medyczne, NFZ, itp. Skupia też prawdziwych 
praktyków implantologii w osobach Kierowników Ośrodków 
Szkoleniowych. Organizowane przez PSI Kongresy są prawdzi-
wymi wydarzeniami dla środowiska implantologów. Zapraszani -  
a więc doceniający poziom organizacyjny PSI- goście reprezentu-
ją „najwyższą półkę” w naszej dziedzinie. Warto również zauważyć, 
że wzrasta poziom merytoryczny naszych rodzimych prezentacji. 
Młodzi absolwenci Curriculum zaczynają podejmować ciekawe 
tematy badawcze. To wszystko utwierdza mnie w przekonaniu,  
że PSI idzie właściwą drogą.

W jaki sposób zajęcie się implantologią zaważyło na Pana roz-
woju zawodowym?  Było to świadome rozszerzenie swoich zain-
teresowań, czy naturalna konsekwencja poprzednich wyborów?

Jak już wspomniałem, ta tematyka pojawiła się  w czasie mojego 
pobytu zawodowego w Niemczech. Niewątpliwie znaczące było 
moje doświadczenie chirurgiczne. Pozwoliło to na wprowadzenie 
implantów do mojej działalności stomatologicznej i z czasem wy-
parcie innych procedur. Ponadto implantologicznie „zaraziłem”  
dra n. med. Andrzej Szwarczyńskiego -  byłego asystenta kliniki-  
i wspólnie stworzyliśmy ośrodek o tym profilu.

Jakie trendy, według Pana, przeważają w tym momencie w im-
plantologii? Na co szczególnie warto zwracać uwagę w wyborze 
szkoleń i kursów?
Po okresie „walki o wgojenie się wszczepu” nadeszła era estetyki  
w procedurach około implantologicznych. Plastyka tkanek mięk-
kich, zagadnienia ocierające się o periodontologię. Wybierając 
konkretny kurs, warto zapoznać się z programem, sposobem jego 
realizacji, profilem zawodowym wykładowców.  

Od dawna interesuje się Pan zagadnieniami przeszczepów kost-
nych i chirurgii rekonstrukcyjnej. Proszę nam przybliżyć nieco tę 
dziedzinę stomatologii.  Na chwilę obecną wielu dentystów kie-
ruje się w stronę estetyki, jakby zapominając o tym, że najpierw 

trzeba leczyć i przywracać funkcje narządu żucia, a dopiero po-
tem zajmować się kwestiami estetycznymi.  Na co chciałby Pan 
zatem szczególnie wyczulić młodszych i mniej doświadczonych 
kolegów w związku z pokusą zapewnienia pacjentom pięknego 
uśmiechu za wszelką cenę?

Trochę mnie irytuje to stereotypowe określenie „piękny uśmiech”. 
Będąc doświadczonym klinicystą wiem, że w licznych przypad-
kach ciężkich urazów czaszki twarzowej lub u chorych onkologicz-
nych pełna rehabilitacja czynnościowa, a zwłaszcza estetyczna 
jest często niemożliwa do uzyskania. Ale w warunkach ambula-
toryjnych czyli w Praktyce Stomatologicznej podejmuje się inne 
zadania. Tym niemniej należy zawsze pamiętać o prawidłowym 
zaplanowaniu i przygotowaniu leczenia implantologicznego. 
Lepiej gdy wynik końcowy jest lepszy niż oczekiwania pacjenta, 
a więc nie epatujmy chorych obietnicami „pięknego uśmiechu” 
kiedy wynik leczenia jest niepewny. 
Zagadnienia chirurgii odtwórczej to szeroki zakres wiedzy zwią-
zanej z przeszczepami tkanek w tym również kości. Od wielu 
lat stosujemy te techniki w leczeniu pooperacyjnych ubytków 
tkankowych w obszarze jamy  ustnej i twarzoczaszki. Poznańska 
klinika od  3 lat  znacząco rozszerzyła zakres operacji w tej dzie-
dzinie dzięki wprowadzeniu technik mikrochirurgicznych po-
zwalających na przenoszenie wolnych i często złożonych płatów 
tkankowych. Obecnie pogłębiamy nasze doświadczenia w rekon-
strukcji żuchwy wolnym przeszczepem kości strzałkowej. W tym 
roku planujemy również wykorzystanie tej techniki w odbudowie 
ubytków szczęki. Dzięki współpracy z Zakładem Protetyki Onko-
logicznej Uniwersytetu Medycznego im. Karola Marcinkowskiego 
możemy również zaopatrywać chorych implantologicznie. Są to 
jednak zagadnienia trudne, także formalnie, ponieważ NFZ nie 
refinansuje leczenia implantoprotetycznego.  Natomiast wraz  
z drem Szwarczyńskim wykonujemy praktycznie wszystkie proce-
dury przeszczepów kostnych w powiązaniu z implantami. 

Z konieczności czyta Pan mnóstwo literatury fachowej, ale czy  
w związku z tym, ma Pan jeszcze czas na lektury dla przyjemno-
ści? Jeżeli tak, to jakie książki preferuje Pan najbardziej?

zjazd telemarkiem z Małego Kościelca
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Staram się przeciwdziałać spadkowi czytelnictwa w Polsce. Nie 
mam nic przeciwko czytnikom elektronicznym, ale nic nie zastąpi 
dotyku, zapachu i nieskazitelnego papieru nowej książki! Zawsze 
lubiłem klasyczny kryminał od Agaty Christie po amerykańskich 
klasyków jak Gardner czy Macdonald. Ostatnio zainteresował 
mnie Paweł Huelle ‒ ma taki delikatny styl narracji ‒ bardzo do-
brze się czyta. 

Wiemy już, że w rekonstrukcji szczękowo-twarzowej jest Pan 
prawdziwym ekspertem, ale podobno  zajmuje się Pan również 
odrestaurowywaniem starych samochodów? Proszę nam zatem 
nieco opowiedzieć o tej pasji  i zdradzić, co uważa Pan za najcie-
kawsze doświadczenie w tej materii. 

Samochody? Jestem dobrze zorientowany w technice samocho-
dowej ale również czerpię przyjemność z prowadzenia auta. Za-
szaleję tam gdzie można, a z drugiej strony szczycę się tym, że od 
12 lat nie zapłaciłem mandatu pomimo iż moje auta zachęcają  
i dają możliwości. Posiadanie auta klasycznego daje niesamowitą 
frajdę z jazdy. Jeśli jest to model sportowy jak moja Alfa Romeo GT 
Junior to wrażenia gwarantowane. Pewnie niewielu młodszych 
kolegów wie, że ten wóz zdobył mistrzostwo w klasie samocho-
dów turystycznych w latach 1968, 69, 71. Niestety nie mam zwy-
cięskiej wersji GTA (ok. 100 tys. Euro) tylko „utorowioną” 130 konną. 
Motoryzacja to moje dodatkowe -poza narciarstwem ‒ zaintere-
sowanie. 

Hm, a pamiętam, że się zdziwiałam, czytając Pana deklarację 
członkowską, że  jest Pan z urodzenia góralem..

Narciarstwo to moja wielka pasja. Ponieważ urodziłem się w Za-
kopanem już od najmłodszych lat jeździłem na nartach. Przez 
cały okres szkolny i licealny jeździłem zawodniczo w klubie Start 
Zakopane pod okiem tak wspaniałych trenerów i osobowości jak 
Robert Kurkowiak i Barbara Grocholska (reprezentantka Polski na 
Mistrzostwach Świata i Olimpiadzie). W ogóle sporty aktywność 
związana z Górami jest mi bliska- mam „na sumieniu” kilka po-
ważnych jaskiń tatrzańskich jak Czarna i Wielka Litworowa, gdzie 
notabene zrobiliśmy w 1968 r. siódme przejście jej znanego 
wówczas ciągu. W moim zakopiańskim domu jest magazyn nart: 

dla każdego coś się znajdzie, nawet narty po moim ojcu- dobre 
„hickory” z przed wojny! Ale z biegiem lat narciarstwo stało się  
sportem masowym. Trasy są zatłoczone, radio gra na każdej pod-
porze wyciągu, zwariowani i często podpici wczasowicze szar-
żują na snowbordach. Zaczęło mnie to męczyć. Wróciłem więc 
do korzeni czyli do turystyki narciarskiej. Nowoczesny sprzęt daje 
wspaniałe możliwości. Na stare lata opanowałem sztukę archaicz-
nego stylu narciarskiego, jakim w XIX w. był telemark czyli jazda na 
nartach z charakterystycznym przyklękiem. Jego renesans nastąpił  
w USA w latach 80-tych i przeniósł się do Europy. Podczas jed-

nego z pobytów w St. Anton 
wszedłem do sklepu ze sprzę-
tem i zobaczyłem „dziwne” 
buty narciarskie wyposażone  
w szeroki „kaczy dziób” z przodu. 
Tak zainteresowałem się sztuką 
telemarku. Wziąłem instruktora  
i dość szybko złapałem bakcyla. 
To trudny i jednocześnie deli-
katny styl jazdy. Ale najważniej-
sze, że wiązania z „wolną piętą” 
pozwalają na wędrówki po szla-
kach niedostępnych dla dzikie-
go tłumu. A jeśli towarzyszy mi 
córka to jestem najszczęśliwszy. 
Zdobycie przełęczy, szczytu, 
widok i zjazd dają niezapomnia-

ne wrażenia i relaks psychiczny. Trzeba jednak pamiętać o tym,  
że góry należy traktować poważnie. Mam też narty śladowe czyli 
szerokie biegówki wyposażone w stalowe kanty. Kiedy w górach 
jest zagrożenie lawinowe wędrujemy po lesistych stokach na pół-
noc od Gubałówki i Furmanowej. Mój brat poluje więc zna cieka-
we miejsca w tym rejonie.  

Biorąc pod uwagę, ze sezon narciarski w pełni, jestem przekona-
na, że nasi czytelnicy nie tylko wezmą pod uwagę Pana opinie 
kliniczne, ale I zostanie pan autorytetem od telemarków. Bardzo 
dziękuję za rozmowę. 
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